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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

—— U r z ą d  m u n i c y p a l n y  m i a s t a  s to łec zn eg o '  TU a r  s z a w y k —  
L wiadoinia , ze  ja tki  kosze r ne  do gminy s t a rozakon -  

ny ch  należące  , w tyle pa łacu Łu b i eń sk i c h  pod Nr .  
1066  p o ło żo ne ,  w ra z - z  p r z y l eg ł e m i  zabudowaniami  i o b ­
s z e r n ym  placem puszczone  będą  d rogą  publ i cznej  l icyta­
cji więcej da jącemu w dzi er żawę na lat t r z y  zacząwszy od 
1 stycznia 1830 r .  do odbycia k tór e j  naznaczna s tanowczy 
t e r m i n  na dzień  9 l istopada r.  b. w ratuszu g łó w ny m w
miejscu zwyk łych  posi edzeń  o godzinie 4  z po łud n i a .  __
W ar un k i  do licytacji mogą  być p r ze j r zanemi  kaźdodzi en .  
n i e  u sekre ta rza  j ene r a lnego  u r zędu  mun icypa lnego.  —■ 
w Warszawie  d. 21 paźdz i ern ika  1829  r .  —  Radca s t anu 
p r e zyd en t .  W o j d a .  —  S ek re t a r z  j ene .  Jahoikowski.

W iadomości Warszawskie.
—  Dnia  14 b. m. od by ło  się w t ut ej sze j  stolicy u roczy ­
ste o twarc i e  s z k o ł y  w y d z i a ł o w e j  nowo założone j  przy 
ulicy Nowy Świat.  O godzini e 4  z po łudn ia ,  nauczyc ie ­
l e i uczniowie zgromadzi l i  się po  p i erwszy  raz do j edne j  
sal i .  W. Lewocki  zastępca wizytatora j en e r a lnego  szkól  
p r ze z  kommiss jg  r ządową  wyznań r e l ig i jnych i oświecenia 
publ i cznego na ten obchód ze s ł a ny  , chcąc uczcić pamięć 
za łożen ia ,  p r ze m ów i ł  do zg r om adzonych ,  i w t reśc iwych 
wyrazach  wystawi ł ,  i le r z ą d  jest  t r oskl iwy,  o r oz sz e r z e ­
nie świa t ła ,  kiedy obok tylu naukowych  zak ł a dów ,  nową 
otwiera s zk o ł ę  ażeby rodzi com w tej części  stolicy poda ł  
Sposobność ł atwiejszego wychowania dzieci .  Zwróciwszy 
po t em uwagę nauczyciel i  na świę tośc i  ważność ich powo-

C) Nie licząc w tc Wartości kuponu wynoszącej Zł. 1 gr. 11§.

łan i a ,  d a ł  poznać ,  jak starać się powinni ,  odpowiadać w i e l ­
kiemu zaufaniu,  k tór e  w nich wysoka magist ratu, ra oświe­
cenia po ło ży ł a ,  powierzaj ąc  p r zysz łych  pokoleń szczęście .  
Na końcu u po m ni a ł  m łodz i eż ,  aby p r z ez  d o b r e  pos t ępo­
wanie w naukach  i obycza j ach ,  s t awał a  się -godną ojco­
wskiej  opieki  rządu.

Na mowę miana p rzez  W. delegowanego ,  odpowiedz i a ł  
W.  P ro ko po wic z  zas t ępca  rek tor a  ~w tej  Szkole i w im ie ­
niu sw.ojem,  nauczyci el i  i uczniów w y n u r z y ł  na j czu ls zą  
wdzięczność dla r ządu ,  oraz publ i cznie  z a r ęc zy ł ,  że spo in i e  
us i łować będą ,  aby sp e ł n i ł y  się dob r ocz yn ne  jego zamia ry .
—  Naj jaśniej szy cesar z i k ró l  r a c z y ł  na j ł askawiej  z ezwo-  
l i ć , aby p r ze k ł a d  polski  znanego  w śni ec i e  uczony m 
dzie ł a pod tyt: F e d o n  czyli  o n ie ś m ie r te ln o ś c i  d u s z y  , 
p r zyp i s any  zos t ał  b łogos ł awionym cieniom N. w Rogu sp o ­
czywającego A lexand ra  I ,  tudzież , aby t ł ómacz  tego dz i e ­
ł a J l Jan Tugen dho ld  cz ł o ne k  s e k r e t a r z  komi t e tu  c e n z u r y  
do xiąg i pism s t a rozak . ,  z ł o ż y ł  w pqdwo jnym e xe m pl a r zu  
kilka poprzedn i ch  prac  swoich do bibl iotek J ego  C esa r ­
sko -k ró lewsk i e j  Mości w P e t e r s b u rg u .
—  Motyla  Nr .  43  z ryciną  ostatniej  mody  pa ry  z kó e j , wy­
szed ł  z d ru k u .  Z a w i e r a :  1) Listy do dzieci  polskich,
( l is t  czwarty z do ł ączen i em paczki  z l akką  i z nota tką  o 
farbach do malowania wodnego) .  2 )  B a j k i :  Pa p i ć r  we­
l i nowy;  Wilk i l i r y t a n ;  Ju n a k  i Kmieć .  3)  Życzenia  c h ł o ­
pca. 4)  Tr io l e ty .  5)  P ie śń  kowala.  6)  Nauka  o handlu  
(w y ją tk i  z dzieła  Budnego ). 7 )  Mody.  S) Kron ika  w y ­
padków  od 5 do 17 p aźdz i e rn ika .  9 )  Nowe dz i e ł a .  JO) 
Rozmai tości .  U )  Szar ada .  -
—  W k ró t c e  u s ta n o w io n a  będzie  w naszej  Stolicy t ak  zwa­
na st raż Ogniowa , s k ł a d a j ą c a  się z 400  ż o ł n i e r z y  i 300 
ludzi ,  na "wzór tej k tó r a  is tnie w P e t e r s b u r gu .  Doz o r  i
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ńrządzen ie  jej powierzone zostało panu Rudn ickiemu,  by* 
ł e m u  officerowi artyllerji polskiej.
—  ( N a de s ł a n e ) .  M o śc i  R e d a k to r ze  ! —  W numerze  
279  K ur j e ra  Warsz;  umieszczoną została wiadomość,  ze
b w ogrodzie JP.  U p rzy  ulicy Ceglanej  , winogrona
» tej jesieni obficie zrodziły się~i są wy borne , że wiele osób 
•  używa ich jako lekarstwo .hi Jako lubownikowi Winogron 
mi łe  mi było tego rodzaju doniesienie,  biegnę temi dn ia ­
mi  w powyżej wskazane miejsce jak gdyby po zdrowie.  
Lecz pat rz W P a n ,  co się s ta ło?  Wchodzę ,  w ogród , zda 
mi się że już  połykam wiszące na  latoroślach g rona;  py ­
tam gdzie za nie zapłacić można ? wskazują ini dom; wcho­
dzę , p r oszę ;  ależ jakże zawiedzione nadzieje ! Jakiś j e ­
gomość zajęty p rzeglądaniem niewiadomych mi papierów, 
ledwie r aczył  zwrócić oko na moje przybycie.  U p ły nę ł a  
blisko minuta nim wstał  i udał  się do p rzy leg łe j  komory,  
n je rzekł szy  ni słowa; podobny początek źle mi zaczął  wró­
żyć o sku tku  mego żądania.  Widzę że podnosi  kosz od 
owocovv , patrzy w n i e g o ,  wytrząsa i wraca zn ic zem  do 
izby. » N i e m a i , w j  m a r z ł y ! te by ły  pierwsze s łowa ,  
którern z ust jego usłyszał .  Ależ Mości gospodarzu ( chcia­
ł e m  powiedzieć żem widział w ogrodzie J  » N i e m a s z , wy-  
m a r z ł y ! » ponowił  drugi  raz.  Ależ doniesienie w Ku r je -  
r ze .  . .  —  P rzek lę te  doniesienia k to  ich o to -prosi , od 
czasu jak zaczęli pisać, drzwi się u mnie nie zamkną . —  
Powinszować W Panu  —  Ja się bez tego obejdę » ja i tak 
p rzed am.  —  Nie chcąc dłużej  teutować humoru właściciela 
ogrodu,  odszedłem bez winogron.  —  Jdącemu przez b ł o ­
tną  ulicę powróci ły na myśl te słowa: j a  i la k  p r z e d a m ; 
p rzypomnia ły  mi one wielu naszych przedsiebierców , 
k tórych  powodzenie przewyższyło nadzieję , a których 
u p r ze jm o ść , nie wzrasta , lecz niknie w miarę wziętości ; 
postanowiłem więc udać się do WPana z prośbą byś 
dla przest rogi  publiczności,  p rzypadek mój  w piśmie swo- 
jem ogłosi ł .  Nie myślę ja ani potrafię psuć targu sta- 
rownemu właścicielowi ogrodu p rzy  ulicy Ceglanej , lecz 
życzy łbym,  aby pisma publiczne tym tylko przedsiębier-  
corn przychodzi ły w pomoc,  którzy więcej na stałe p u ­
bliczności rachują względy , niż na korzyści  jakie chwi­
lowy odbyt przy małej  konkurencj i  zapewnia.  Przepo- 
mnia łem powiedzieć,  iż wracając zaszedłem do poczci­
wej p rzekupk i  ną Krakowskiem przedmieściu ; dała mr 
winogron,  z tegoż samego jak mówiła,  ogrodu , dała 
tanio,  starannie zawinęła -w papie r  i podziękowała,  nre- 
żądając nawet żadnej nagrody,  za to co ją  kosztować m u ­
siały zabiegi w przejściu do posiadania towaru;,  zabiegi,  
które  jak WPan Dobr.  ła two z mego wypadku osądzisz 
nie małej  wagi w bilansie hapdlowym być muszą.  L. N.

ROSSJA.  —  Z  P etersburga  d n ia  2 ( 4 4 ) p a ź d z i e r n i k a . —  
W ia d o m o ś c i  o d z ia ła n ia c h  wojennych  ■ oddzie lnego  

korpusu  K a u k azk iego .
Po bitwie zaszłej przy wsi Chor t ,  rozbiegłszy się gio-  

mady Łazów i wojska paszy Trapezun tsk iego,  wysłane 
dla napadnięcia na Beibur t ,  główno dow odzący oddzielnym 
Kaukazkim korpusem został uwiadomiony,  że nowe zna­
czne siły tegoż paszy zbierają się w górach,  i łączą  się 
pod twierdzą Chiomit-Chane; postanowił  więc hr .  Paszkie­
wicz Erywański  opatjować to miejsce,  i na ten koniec od­
dzieli ł  pu łkownika  hr.  Symonicza z Gruzyjskim pułkiem 
grenadjerów,  3 kompanjami  pionierów, z częścią jazdy i 
4  działami ar tyl ler j i .  Oddział  len z wielką trudnością 
p rz e by ł  drogę,  dnia 12 sierpnia od kry ł  nieprzyjaciela na

obwarowanej  górze Haur-Dag,  mężn ie  rozpoc zą ł  z nim 
bój,  rozpędzi ł  go i ścigał do samego wieczora , a n a z a ­
jutrz o świcie podstąpi ł  ku Chiomit-Chane.  Wojska tu.  
reckie opuści ły w tym czasie twierdzę,  a mieszkańcy po wię. 
kszej części Grecy,  mając na czele swego metropoli ty,  wyszli 
naprzeciw naszego wojska,  oddając pułkownikowi  Symo.  
uiczowi k lucze tej twierdzy.

Aby dalej jeszcze zagnać si ły nieprzyjacie lskie ,  a ra. 
żem rozpatrzyć się bliżej na Trapezunt sk ie j  drodze,  hr; 
Paszkiewicz wyruszył  z obozu swojego przy wsi Temlia , 
a w pochodzie p rzy  wsi Bałachor ,  po łączy ł  się z pu łko­
wnikiem Symoniczem.  Tu pozostawiwszy wozy i artylle- 
r j ę ,  udał  się hr .  Paszkiewicz w dalszą d rogę ku Trape* 
zunlowi. Im dalej wojsko szło w góry , tein więcej do­
znawało t rudności ;  trzeba było bezprześ tann ie  przecho­
dzić ogromne s k a ł y ,  to znowu gęsta lasy zawalone ogro- 
mncini kamieniami.

Zwyciężywszy wszystkie te t rudności ,  hr .  Paszkiewicz 
doszedł  dnia 22 do miejsca nazwanego Karakaban,  o 40 
wiorst od T ra pez un l u .  Od tego miejsca zaczyna się dro­
ga jeszcze t rudniejsza po samych skałach,  na których tra­
wa nie rośnie.  Uznawszy niemożność dalszego postępu, 
tak z powodu drogi,  j ak i zbliżającej się j e s i en i ,  która 
w tym górzystym kraju daleko j e s t  wcześniejszą,  hrabia 
Paszkiewicz postanowił  wrócić do Erz e ru m.

W czasie tych działań,  od ebra ł  doniesienie oświetnem 
zwycięztwie,  o t r zymanem przez j e ne r a ła  majora Hesse 
nad Turk am i  przy uroczysku Muha-Estat  bl isko Kintrit .

Szczegóły tego są następujące:
Mieszkańcy Kabułecka podburzeni  przez paszę Tu-  

czy-Oglu,  którego Kapidżi pasza znajdował  się . w I r t r  
okręgu  z 8000 Tu rkó w ,  podnieśli  przeciw nam oręż,  p o ­
łączyli  się w znacznych siłach,  i stanęli w obwarowanym 
obozie na uroczysku  Muha-Estat ,  w pozycji bardzo dogo­
dnej .

J e n e r a ł  major  Hesse wed ług  instrukcji ,  od główno ko­
menderującego na p rzypadek,  gdyby Kabułecki  sandżak 
przedsiębrał  powstanie,  wyruszył  dnia 4 sierpnia z dwie. 
ma kolumnami ; p ie rwszą pod dowództwem pułkownika 
Pochowskiego,  b rze g iem morza na Limanie,  a drugą po­
wiódł sam pros tą  drogą; Dnia 6 p r zy b y ł  do nieprzyja­
cielskiego obwarowanego obozu,  i po uporczywym boja 
opanował go ze wszystkiemi znajdującemi się w nim sprzę­
tami,  odbi ł  2 chorągwie i 1 działo; oddział  zaś nieprzyja­
cielski, przeciw któ remu wysłany by ł  pu ł kow nik  Pocho- 
wski,  dowiedziawszy się o zabraniu obozu,  nie przedsię­
b r a ł  już żadnego napadu,  lecz owszem uciekał  w najwię­
kszym n ieporządku p rzez warownię Kindr i t ,  zostawił W 
niej ca łą  swoję ar tyl ler ję z 4  dział  z łożoną,  i wszelkie 
zapasy wojenne.

Dnia 9 oddziały połączyły się w Kintr i tach i jenerał  
major  Hesse zajął  się urządzeniem sandżaku Kabułeckie* 
go i przy wiedzeniem mieszkańców do posłuszeństwa.

Na tern kończą się doniesienia hr .  Paszkiewicza Ery* 
wańskiego,  dochodzące do d. 31 sierpnia;  mniemać nale­
ży , że z wyżej opisanemi dziełami , ukończą się dzia­
łania wojenne w Azjatyckiej Turc j i ,  tym pewniej ,  że wia­
domość o zawartym pokoju w p r ę d k i m  czasie będzie mog 
otrzymać.  ___________
TURCJA.  —  Z e  S t a m b u ł u  d .  24 w rześn ia .  —  Baron 
Zuylen poseł  nider l andzki  wyjechał d. 22  b. m. p l*eł 
Maltę i Tulon do Holandj i .
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   Hali l-paszs przeznaczony na posła tureckiego do P e ­
tersburga , jest to dotychczasowy naczelny dowódca wojska 
regularnego , przysposobiony syn Chorewa paszy.  Jako 
radca poselstwa p rzydany  mu bgdzie Nedszib-Effeudi.  
Wielu znakomitych młodych T urk ów  i oficerów wojska 
tureckiego,  posiadających języki  europejskie,  przydani bę ­
dą do tego p o s e l s t w a .  Dnia 22 b. m. ,  Halil-pasza lN ed -  
szib-Effendi o t r z y m a l i  na znak nowego ich dostojeństwa 
płaszcze honorowe ,  czyli tak zwane herwani.
W O Ł O S Z C Z Y Z N A .  — Z  B ukareslu  dn ia  2 październ ika . —  
L u b o  poczynione są wszelkie p rzygotowania  do opuszcze­
n ia  D zu rd zew o,  tymczasem ze s t rony  rossyjskiej  za- 
rządz-ono już 800 ludzi  do zniszczenia warowni  tej tw ie r ­
dzy , tudzież Kale ,  od której  ma być z r ob i ony  początek.
— Pasza Skutaryj sk i  o t rzymał  w  Pki l ippopo łu  znaczne 
posiłki z Maęedonj i  i A lb a n j i , t ak ,  iz tzojsko jego liczą 
na  4o,ooo ludzi.  J enerał  Gei smar  ma mieć tylko pod swe- 
mi rozkazami 10,000. Chociaż tak n ie rów ne  są te siły 
względem nieprzyjac ie lsk ich,  jednakże jen. Gei smar  za 
s łaby do uderzenia ,  zrządzi łby niezawodnie wiele szkody 
paszy S ku ta r y j sk ie mu , gdyby t en co chciał przedsięwziąć 
p rzeciw wojskorp rossyjskim. Na'szczęście ato l i ,  wiado­
mość o zawarciu pokoju nadeszła właśnie w  swoim cza­
sie dla wst rzymania  rozlewu  krwi .
— Do Serbj i  mieli  już p rzybyć  kommissarze tu r ec cy ,  
aby  względem wcielenia sześciu powiatów,  o k tórych  w 
t raktacie  akermańskim była mowa,  potrzebne wraz z xię- 
ciem Miłoszem przedsięwziąć urządzenia;  Xiąż e  Miłosz 
ma później udać się do głównej k w a t e r y ,  k tóra jak sły­
chać w Adrjanopolu pozostanie.

WŁOCHY.  —  Ojciec ś. wydał  rozporządzen ie ;  aby uprzą-  
tniono z gruzu i zasypów FQru.7nromd71u.1n, dzisiejsze C am - 
p o  va c c in o , tak, jak za Francuzów Foru m Trojana oczy­
szczone zostało. Podobnież oczyszczone będą z gruzów 
dawne pomniki  między górami palatyńskiemi i kapitol- 
skiemi; obszerne miejsce między lu k ie m tr jumfainym 
Septima Severa i l uk ie m Trajaua , przywrócone będzie 
dawnemu swemu przeznaczeniu,  przez co stanie się j e ­
dnym z piękniejszych placów tego odwiecznego miasta. 
Uprzątnien ie  gruzu odbywa się z ostrożnością i pośpie­
chem; przedmioty które dotąd wynaleziono,  są wszystkie 
uszkodzone ręką barbarzyństwa i fanatyzmu. Dotyczaso- 
we odkopywania p rz e k o n a ły ,  że b r u k  na F o ru m  B om a-  
n u m  jest  równie p i ę k n y ,  jak na F orum  T ra ja n i.  Za po­
mocą tych kopań odkryć będzie można dawny k ie runek 
V ia  s a c r a , jak wiadomo odznaczającej się wspaniałemi 
świątyniami i ołtarzami.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O tr a n s fu z ji  c zy li o p r z e la n iu  lub p rze to czen iu  krw i.

( D okończenia)
Na dowód, j ak mało w najnowszych czasach lekarze z 

transfuzją obeznaneini byli , jak mało ją uważali i wyko­
nywali ,  niech mi wolno będzie dwa nas tępujące ,  mnie 
wiadome przypadki  przytoczyć.

P ie rw szy  p r z y p a d e k .  P rze d  pięcią laty w Berl inie 
dziewczyna 181etnia,  korkując piwo w butelkach,  postę­
powała w ten sposób,  że włożywszy korek  w otwór b u ­
telki wbijała go głębiej przez silne uderzanie d łon ią  p ra­
wej ręk i .  W momencie takiego uderzen ia ,  szyjka butel­
ki przez połowę odłamała się ; część szkła wpadłszy o- 
stryin b rzegiem w d ł o ń ,  zrobiła do 2 cali d ługą ranę i 
przecięła l u k  arterjalny (Arcus  volaris sublimis.). Kretv

Z skaleczonej ar terj i  zaczęła silnie tryskać.,  matka dziew­
czyny p rze lękn iona tern wydarzeniem straciła p rzy to ­
mność ,  padła omdla ła ,  zostawiwszy córkę samą bez ża­
dnej pomocy.  Dziewczyna widząc się w takiein położe­
niu , wybiegła z pokoju wołając r a tunku , ale parę minut  
up łyn ę ł o  nim ktoś usłyszał .  Zbiegli się ludzie i znale­
ziono j ą  leżącą w p rzedsionku,kiedy jeszcze krew z rany t ry­
skała.  Starano się tamować krwotok przez ściskanie r a ­
ny , ale nieszczęśliwa tak już '  osłabioną była , iż ledwo 
mogła .przyczynę swego p rzypadku opowiedzieć.  P rz y­
wołano ki lku l e k a r zy ,  którzy przeszło pół  godziny p r a ­
cowali , nim zatrzymanie krwotoku do skutku przywiedli .  
Wszystkie usiłowania w dawaniu ra tunku by ły  daremne,,  
gdyż nieszczęśliwa w 15 minut  po zat rzymaniu k rw ot o ­
ku,  życie skończyła.

Pokój b y ł  napełniony lekarzami,  myśleli ,  radzili,  dzi ­
wili s i ę ,  aż dopiero jak dziewczyna ostygła , jeden z nich 
zabra ł  głos:  » a dlaczegośmy też tu t ranluzj i  nie zrobili « 
lecz propozycja ta już była w tenczas za późną.  .

D ru g i pi'zypadek. Przed dwoma laty także w Be r l i ­
nie, pewien żołnierz w  koszarach cbędoząc pałasz,  opai l  
00 rękojeścią o ścianę a końcem o deszczułkę,  k tó rą  na  
piersiach położył.  Posuwając tedy na żelazie z mocnym 
przy ciskiem rzemień na drzewie  obsadzo ny , ktorego do  
chędożenia u ży ł ,  koniec pałasza zemknął^ się z^deszczułki 
na l ewą  s t ronę,  przeszył l ewe ramie w średniej  jego czę-.  
śc i ,  wyszedł  ostrzem na zewną t rz  z p rzodu  1 p rze rżnął  
ukośnie muszkuły ( B ic ep s , B rach ia lis  iriternits) główną a r ­
terię ramienia (A r t. B rach ia lis)  żyły obok ar ter j i  leżące 
podskórne ( F ena  basilica, F ena  cephalic a) 1 n e r w  (N ero u s  
m edianus). Ł a t w o  sobie można wystawić jaki z tej r any  
mógł być k r w o t o k ;  człowiek ten padł w momencie bez 
zmysłów.  Chi ru rg  k tó ry  najpierw p r z y b y ł ,  przycisnął  
palcem arterje powyżej  r a n y ,  drugi  s tarał  .się założyć 
tnrnikie t .  W  tej chwi l i  p rzyby ło  k i lku ba ta l jonowych 
lekarzy,  lecz nie widząc dla zakrwawionego innego r a t u n ­
ku, jeden z nich zaproponował  t ransfuzję;  ale cóż potem,  
kiedy pobiegli wprzó'd do xiążck zobaczyć jak, i za pomocą 
jakiego apa ratu t r ansfuzja się rob i ,  a nim zdążono p rzy­
nieść aparat  Graefego , w chorym zgasła ostatnia i skierka 
życia.

W szak ż e  w  o b ud w ó c h  w y m ie n io n y c h  p rz y p a d k ac h ,  b y ­
ło b y  m ożna za w c z e sn ć m  uży c ie m  t r a n s fu z j i  ocalić ż y c ie  
nieszczęśli wym.

W y ł o ż y w s z y  w poprzednich dwóch  przykładach w n io ­
sek, że można się było najpewniejszego ra tunku  życia od 
transfuzji  spodziewać,  wymienię teraz p rzypadek w k tó ­
rym ja sam miałem sposobność przekonania się o i s to tnym 
jej uży tku.  . .

W  Berl inie  przecT czterema laty wyzwało się dwóch  
uczniów un i w ersy te tu  na po jedynek ,  ale nie mając zna­
jomości pomiędzy lekarzami,  którzyby im swe usługi  p r zy  
tym akcie ofiarować byli mogl i ,  zostali zmuszeni  wziąść 
za medyka  dł ugoletniego ucznia wydziału lekarskiego, któ­
remu nawet  ogólne zasady chirurgj i ,  zupełnie jeszcze ob-  
eemi były.  Wyjechano,  na pojedynek parę mil z Ber l ina,  
stoczono walkę w której  jeden z nich odebrał  w t tvarz 
takie cięcie, iż ar terja zewnętrzna szczękowa ( A rte r ia  m a-  
xilla ris  externa)  w miejscu pomiędzy kanałem ś l inowym 
Stenona i gó rnym brzegiem dolnej  szczęki,  więcej  jak na 
połowę swej grubości naciętą została.  K rew  zaczęła się 
lać s trumieniem,  a p rzybr any  medyk starał się zapobiedz 
t em u,  zalepiając ranę p las t r ami , napychając w nią sku-  
banki ,  pła tków,  obkładając i przyciskając miejsce skale­
czenia chustkami,  ręcznikami i t. p. Gdy jednak po d w u -  
godzinnem staraniu,  wszystko to nic nie pomagało, bo k r e w  
wciąż się lala,  r a n n y  po kilka r azy  omdlewał ,  p rzywie ­
ziono go do najbliższej wiosk i , gdzie po ki lka r a z y  po -
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?!óVt>iotlćrrf, ró w ni e  jalc p i erw rnedorzeezjiem opatrzenia,  
wprawdz ie  umiej  j.ik przedtem krwi  utrana}, jednakowoż  
jeszcze znacznie płynęła. Sekundanci ,  świadko\vie  i kilku  
przyjaciół  rannego ,  i>ali się dla niewydania  uskuteczn io-  
l i ego czynu , przywieźć  go wśród dnia do Berl ina ; c z e ­
kali  więc zachodu słońca i dopiero w ieczorem Drzyjrrh.ili  
do doinu. Przec iwn ik  rannego mając w  tem największy  
int ere s , sam biegał po mieście szukając gdzie’ mógł ra­
tunku  dla ocalenia jego życia.  Już późno w ieczorem przy­
szl i  do mnie  z prośbą czybym nie mógł w tyin razie za­
radzić,  przynajmniej  ten jeszcze ciągle  trwający krwotok  
Uspokoić.  Pobiegłem więc,  lecz znalazłem rannego w  tak 
niebezpiecznym stanie,  że  nie sądzi łem,  aby do rana mógł  
dożyć.  Krew ciągle jeszcze przez wszystki e  kompressy  
znacznie sączyła się;  ż eb y  w ięc  nie ubl iżyć prawidłom  
jakie szkoła chirurgiczna podaje, odrzuci ł em całe opatrze ­
n i e ,  w  ce lu  podwiązania skal eczonych  naczyń ,  lecz że  
z przyczyny  nastąpionego nabrzęknienia • ścian i n i eczy ­
stości ra ny ,  podwiązanie  p r z y  świecach było t rud ne ,  a 
na w et  pomimo wszelki ch  usi łowań n i epod obn e ,  kazałem 
arterje wyżej  i niżej rany przez cał^ noc  palcami przyc i ­

skać.  Samą ranę wy czyśc i ł em,  i l e  się dało z imną wodą  
i  kazałem pomiędzy palcami przyciskającego arterje,  kłaść 
na ranę z imne kompressy. .  U sk u te cz n iw sz y  to wszystko,  
pobiegł em do jednego mego przyjaciela z lekarzy prakty­
cz n y c h ,  clla wezwan ia  go do pomocy terapeutycznej ,  ale„ 
nie  zastawszy go u s i eb ie ,  nie mogłem nic więcej  przed-  
sięwziąść.  Nazajutrz jak najrychlej poszedłem zm o im  przy­
jacielem odwiedzi ć  rannego,  a l e . p o m im o  t e g o ,  że k r w o ­
tok za pomocą przycisku palcami na naczynie  i użycia  
na ranę z imnych  okładać,  przez całą noc był  zupełni e  za­
tam owany  , znalazłem chorego daleko s ł abszym,  jak by ł  
dnia poprzedzającego.  Podwiązal i śmy natychmiast  uszko­
dzoną arterje w  dwóch miejscach, to jest: nad i pod prze­
c i ęc i e m ,  opatrzyl i śmy ranę jak należało,  i uży l i śmy  sto­
s o w n y c h  środków orzeźwiających ,  wzbudzających;  lecz  
t e  przez dw ie  godziny  u ż y w a n e ,  żadnej poprawy  nie  
sp r a w i ł y ,  owszem chory  w  tym stopniu stawał się coraz 
słabszym , żeśmy żadnej nadziei  nie miel i  ocalenia jego 
życia.  W  takim stanie r zeczy  pomyś le l i śmy czy by nie 
można chorego uratować za pomocą transfuzj i ,  i gdyśmy  
przy tomnym o niej w sp om n ie l i ,  sam nawet  przec iwnik  
rannego,  którego teraz życ ie  jego najwięcej obchodzi ło ,  
ofiarował s ię ,  że chce chętnie czwartą  część własnej krwi  
udziel ić  , g d y b y  przeto można nrafować chorego.  Zdecy ­
dowal iśmy się na zrobieni e  transfuzji ,  doktór  przyjął  całą 
odpowiedzialność  na s i eb i e ,  a ja zobowiązałem s i ę ' w y k o ­
nać operację. Za pomocą 6 cali długiej ,  J cala grubej lia- 
kształt  S zakrzywionej  szk'annej rurki  , którą w  momen­
cie do tej operacji  ugiąć kazałem , wykonal iśmy transfu­
zję w trzech odstępach ( 2 2  godzin po zranieniu chorego)  
tym sposobem,  żeśmy przepuszczal i  krew  z arterji spry-  
chowćj  (A r t e r fa  ra d ja l i e )  l ewej ręki krew  d a ją c e g o  , do 
ż y ł y  ( V en a  cephalic.a )  prawej ręki chorego.  Po rozpo­
częciu transfuzji w  41 minuty  zaczęło się krew  d a ją c em u  
cmić w  oczach,  obawiając się więc,  aby nam nie omdlał ,  
zrobi l iśmy pauzę,  a gdy po 5 minutach odpoczynku b y ­
ło  mu zupełnie dobrze,  zaczęl iśmy przetaczanie dalej kou-  
t yn  uować.  W  3 minutach zaczął się/6rew  d a ją c y  uskarżać 
na mdłości,  lecz gdy te przez środki orzeźwiające w s tr zy ­
manemu być nie m o g ł y ,  z robi l iśmy powtóra je  przerwę  
w  operacji .  G d y  krew  d a ją c y  przyszedł  do s i ebie  i i5 
mi nu t  od po czą ł , zacz liśtny zn ów  przetaczać,  a sądząc że 
ten akt może być ostatnim,  przedłużyl iśmy  go na 5 mi­
n u t .  poczetn k r e w 'd a ja c y  zupełni e omdlał.  \ V  miarę jak 
kr w i  prz ybywało  ch ore mu ,  coraz więcej przychodzi ł  do 
gi e b i e ,  nabierał  zwo lna  s i ł ,  nadzwyczajna bladość ciała 
„ginęła,  mg ły  połysk oczu zn iknął ,  ż y ły  podskórne dotąd
J,H m n w  iuj nart 1 r-ace n — .u . - m /j.

niewidzialne  napełni ły  się krwią,  oddech stał się czystszym 
1 s i lniejszym także i puls c zę st s zym,  twardszym i peł­
n i ej s zym,  a przy końcu operacj i ,  chory  jakby ze snu o-  
b ud zony  zaczął -silniejszym jak dawniej  głosem przema­
wiać. vV parę minut  po operacji  pows ta ły  11 chorego lek­
kie ko i iwu l sy jne  poruszen ia ,  a po nich krztuszenie  i małe 
w o m i t y ,  lecz to Wszystko nie trwało więcej jak i5 se­
kund.  Uubo chory  po odebraniu krwi ,  ( której i lości  nie 
ni oz u a było z pewnością ocen i ć)  był  jeszcze bardzo sła- 
byu i ,  jednakowoż porówuywnjąc  jak był' przed operacją,  
m ° z n a go było  mieć za uratowanego.  Stan jego od dnia 
do  unia znacznie  się poprawiał  a w  6. tygodniach odzy­
skał  d aw ne  s i ły  i zupełne  zdrowie .  K r e w  d a ją c y  po 
skończonej operacj i ,  gdy się z omdlenia  obudz i ł ,  dostał  
wn m i t ó w ,  zesiabł  i dla tego resztę dnia w  łóżku prze­
pędził ;  nazajutrz był  w e s ó ł ,  chodzi ł  po pokoju,  pracował  
i uskarżał  się jedynie ty lko  na ból  r a n y ,  k tórąśmy  dla 
otworzen ia  arterji zrobi l i .

Przypadek ten był  powodem,  że transfuzja zaczęła mnie  
odtąd szczególniej  za jmować,  a widząc ją tak mało i tak 
niedostatecznie  uprawioną,  zamierzyłem w tym przedmio­
cie pracować ,  starając się pewniejs ze  zasady w  jej w y ­
ko ny wa niu  na własnych doświadczeniach,  ktńre przez dość 
długi czas na źwierzętach rob i ł em,  oprzeć.  Pracując nad 
t ym przedm io tem,  starałem się na.następujące warunki  
zwrocie  uwagę:  N a j p i e r w ,  czy  transfuzja sama w sobie 
nie jest połączona z jakiem n i ebezp ieczeństwem życia dla 
indiv idunm krew  b io rą c eg o ; po w t ó r e ,  c zy  ona istotnie  
w przypadkach nadzwyczajnych  kr w o to k ó w  dla urato­
wania lub przedłużenia życia  skuteczną być moż e ;  po­
trzecie cgy przy toczeni e  k r w i  źwierzęce j  w  człowieka  
nie pociąga za sobą s zkod l iwych  dla n iego nast ępstw;  
poczwar te ,  c zy  przetaczanie krw i  z jednego cz łowieka w  
drugiego nie jest połączone dla k rew  d a ją ceg o  z n i ebez­
pieczeństwem życia,  i c z y  nie pozostawia po sobie dla jego 
zdrowia s zkod l iwych na przyszłość sku tków?

W  ogólności  co do wyżej  wy m ie n io n yc h  warunków,  
przekonałem się ni etylko  z mnóstwa int eresso  w n yc h  przy­
kładów w  szacownem dziele Pawła S c h e d a  umieszczo­
n y c h ,  ale nadto z przykładów Graefego i moich w ła ­
snych  doświadczeń,  że transfuzja podług p ew n y ch  prawi­
deł sztuki,  p r zy z w o ic i e  zastosowana i w y k o n an a ,  nietylko  
nie jest szkodl iwą i bynajmniej  n i ebezp ieczną ,  a le  nadto 
zasługuje na taką w a r t o ść , abyśmy  ją w  rzędzie najpier-  
wszycb i na jskuteczni ej szych,  ś rodków lekarskich umie­
ścili .  Podług mego przekonania ,  możuaby, transfuzję co 
się tycze  jpj skutku jaki w  organizmie spra wia ,  słusznie 
naprzec iw krwi  upuszczeniu postawić.  W sz a k że  w  sta­
nie hyners then icznym  np.  p i z y  zapalen iach,  żniżamy pod­
w y ż s z o n y  proces życia  najkrótszą i najpewniejszą drogą 
przez upuszczeni e  s to sownej  ilości k r w i , c zyż  więc w 
stanie asthenicznym ,  sprawionym przez  kr w o to k ,  nie mo­
że my  podw yż szy ć  w  organizmie processu ż yc ia ,  równie  
krótką drogą,  to jest:  przez wpuszczenie  należytej ilości 
kr w i  w  miejsce utraconej? A zwłaszcza wtenczas,  gdy nam 
już środków brakuje , za porpocą k tórych 'mogl ibyśmy byc 
w  s tan ie ,  utraconą i do utrzymania życia  potrzebną llosc 
k rw i  pharmaccutyczną drogą zastąpić.

( P odaws zy  tym sposobem krótką historję i treść 
niek tórych  doświadczeń tyczących  się transfuzji  , o- 
znacza następnie autor różne sposoby  jakiemi wyk ony­
wana być winna.  Opisuje aparata transfuzyjne,  mówi  o 
ich dogodności  i wadach ,  a w  końcu p r z e d s t a w i a  _ rysu­
nek aparatu swego  wynalazku z objaśnieniem tegoż,  i skre­
śla technikę transfuzj i ,  dając rady i uwagi  dla lekarzy  
którzyby  m i e l i  zamiar w  przypadkach temu o d p o w i e d n i c h  
przedsięwziąć wykonanie  transfuzi i . )  _
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